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W iadom ości krajowe.

Sprawozdanie z posiedzenia właści­
cieli fabryk cukru.

Odbytego w W am auie w r. INA?.

Na s t ronnicy  1S3 Tygodnika  z r. z e sz łe go ,  za­
mieśc il iśmy odezwę pana Tytusa W o jc ie c h o w ­
skiego do właśc ic ie l i  fabryk cukru  w kraju na- 
szym, p r ze d s t aw ia ją cą  korzyści j ak ie  s p ł y n ą ć  m o ­
gą  z wspólnego  porozumienia  się. W skutek tej 
odezwy,  zeb ra ło  się w Warszawie  z rozmaitych 
s t ron  kraju naszego kilkunastu właśc ic iel i  fabryk 
cukru i rolników.  Roczniki  gos podars twa  krajo- 
w e go ,  w T. 12. Ner 1. zawier a j ą  następujące  
■sprawozdanie z posiedzenia tychże właścicieli, pod­
pisane  przez  P. hr .  Ł.

((Posiedzenia, chociaż  p i e rw sz e  w tym za- 
wodzie,  j akkolwiek zd radza ły  rep re ze n ta n tó w 
p oc zą tk u ją ce g o  p rz e m y s łu ,  na ce c h o w an e  były 
jednak  c a ł ą  ważnośc ią  celu i n iezaprzeczony 
przyniosły dowód,  że na tej d rodze  zgodnej  zbio­
rowej  pracy,  oczekiwany rezultat ,  zakorzenien ia  
na ziemi naszej p r zem ysłu  cukrown i ,  os iągnię tym 
zostanie.

Fabrykacya  cuk ru  je s t  ściśle z ł ą c z o n ą  z ro lni ­
c twem,  lecz obok tego r i i ezaprzeczenie  ma p e ­
w n ą  samodzie lność ,  która j ą  s tawia  w rzędzie 
p rz e m y sł u  czysto fabrykacyjnego i która wymaga  
odrębnej  nauki. Tylko wyższy s top ień  g o s p o d a r ­
s twa  ro lnego  może się z nią zbratać,- lecz obok 
tego,  tylko wyższe zna jomości  techniczne  s ą  z a ­
k ł adem  korzyści  w fabrykacyi .  W obcych  k r a ­
jach,  przy innych s tosunkach ,  rozdrobnien iu  zie­
mi, innern s tanowisku  roln ików w kraju,  fabryka­
cya cukru  r o z s t a ł a  się z ro ln ic tw em ,  przesz ła 
w i ęce  w y łączn ie  techników; produkeya  bu ­
raków tamże,  j e s t  czys tą fabrykacyą  na w ar­
sztacie ziemi.  U nas się rzeczy zupe łn ie  inaczej  
mają ;  w ł a ś n i e  od pobra tan ia  się rolnic twa  z fa­
b ry kacyą  cukru,  od nierozdzielenia je d n y c h  inte­
r e s ó w  od drugich ,  od wspomagania się wz a je ­
m n e g o ,  zależy przyszłość tych obudwu ga łęz i  
p rz em ys łu  i ich bogac two.  Rolnik,  wł aśc ic ie l  
ziemi w Polsce,  mając  zami ar  zaprowadzić  u p r a ­
wę buraków, musi być r azem  fabrykantem,  a 
wyższe u m y s ło w e  wykształcen ie ,  dozwala rnu i 
powołu je  go do przewodniczenia  i tym zakla-
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d o m .  To by ło  s t a n o w is k o ,  z k t ó r e g o  wysz l i  z e ­
b r a n i  f a b r y k a n c i  ro ln i cy  na p o s ie d z e n iu  s w e m  
w dn iu  17 c z e r w c a  roku  b i e ż ą c e g o .  R o z w i ja j ą c  
dalej  tg myśl ,  p rzesz l i  do s z c z e g ó ł o w e g o  r o z b i o ­

ru g ł ó w n y c h  w ą t p l i w y c h  i zad ań  tak u p r a w y ,  j a ­
ko i f ab rykacy i  w kroju,  k t ó r e  w fo rmie  kw es ly j  

pod  d y s k u s s y ą  p o d d a w a n e  by ły .
U p r a w a  b u r a k ó w  jest  n i e w ą t p l i w i e  na j t ru dn ie j -  

sz e m  z a d a n i e m  tych d w ó c h  p o ł ą c z o n y c h  p r z e ­

m y s ł ó w .  W Pol sce ,  gdzie  w r o l n i c t w i e  ty le  p o ­
z o s ta j e  do z d z i a ł a n i a ,  n a p o t y k a m y  na w ie l k ie  
t r u d n o ś c i .  G ł ó w n e m i  w a r u n k a m i  u ro d za ju  b u r a ­

kó w ,  nie j e s t  k o n i e c z n i e  z i em ia  p ie r w s z e j  klas- 
sy,  l ecz  d a w n e  b o g a c t w o  n a w o z u  w roli  i d o s t a t e ­
c z n a  i lość r ą k  do ob ro b ie n i a ;  dla  t eg o  u nas  r o ś l i n a  

ta  j e s t  częs to  z a w o d n ą ,  i w ys ta w i a  p r ze ds i ęb i e r -  
c ó w  na w y k ł a d  z n a c z n ie j s z y c h  k a p i t a ł ó w  na  fa ­
b ryk i ,  j a k b y  j tego i lość p r o d u k o w a n y c h  b u r a k ó w  

w y m a g a ł a .
P i e r w s z e  p y t a n i e  p o d d a n e  pod  u w a g ę ,  b y ł o  tej 

t r e ś c i : .
Jakie są korzyśc i upraw y buraków ryd lem ; ja k ie  

g łów ne w arunk i do zachowania p r zy  te j upraw ie ; 

czy  ma w yższość nad upraw ą w zagonki i w ja k ich  

okolicznościach?
Im ba r dz ie j  s ię  w  r o l n i c t w o  zb l i żamy [do s t a ­

r a n n o ś c i  u p r a w y  o g r o d o w e j ,  tern w y ż sz y c h  s p o ­
d z i e w a ć  s ię  m o ż e m y  p l onó w ;  n ie  p o d le g a  z a te m  
żadn e j  w ą t p l i w o ś c i :  że  k o p a n i e  zi emi  ryd lem ,  

p r z e z  j e d n o s ta jn e  jej  p o g ł ę b i e n i e ,  d o k ł a d n e  roz-  
pu lc hn ie n i e ,  o c z y s z c z e n ie  z ws ze lk i ch  c h w a s t ó w ,  
z a p e w n i a  sw o b o d n ie j s z y  w z r o s t  roś l in y ,  ro zkr ze -  
w i e n i a  s ię  j e j  ko rz e n i a ,  a n a s tę p n i e  wyższ y  plon.  
D o ś w i a d c z e n i e  ki lku r o ln ik ó w  w k ra j u  n as zy m ,  
p o p i e r a  te w n io sk i ;  i tak w roku  z e sz ły m ,  w Hru-  
b ie s z o w s k i e m  na m o r g u  z iemi  u p r a w n e j  rydlem,  
z e b r a n o  140 k o r c y ,  k iedy na po d o b n e j  z i emi  

z w y k ł y m  s p o s o b e m  u p r a w n e j  w  z a g o n k i ,  zb ió r  

w y n o s i ł  tylko 70 kor cy .  P o d o b n i e ż  w oko l i c ac h  
K u tn a ,  u p r a w a  ryd lem w y n a g r o d z i ł a  p o d w ó j n y m  

p lo n e m  p o d ję ty  m o z o l .  W s z e l a k o  n ie  w sz ę d z i e  
p o d o b n y c h  ko r zy śc i  s p o d z i e w a ć  s ię  mo żn a ;  na 
g r u n t a c h  s a p o w a t y c h ,  n i e d o s ta t e c z n ie  o su s z o n y c h

ja k o  też i na g r u n ta c h  z m i ę k k ą  w a r s t w ą  ziemi ,  
j a k  np.  w P r o s z o w s k i e m  ( n ie  na s p ł a w a c h  l ecz  
po g ó r a c h ) ,  k o p a n i e  p r ędze j  s z k o d l i w e b y  za s o ­
b ą  p o c i ą g n ę ł a  skutk i ;  r o z p u ic h n ie n i e  b ow iem  

z i em i  i o cz ys z c z e n ie  jej  z c h w a s t ó w ,  n ie  w y n a ­
grodz i  w y d o b y c i a  na  w i e r z c h  z u p e ł n i e  j a ł o w e j  
z i emi ,  k t ó r ą  d o p i e r o  czas ,  i w y s t a w i e n i e  na d ł u ­
g ie  d z i a ł a n i e  w sz e lk ic h  zm ian  a t m o s f e r y ,  mo ż e  
z r o b i ć  r o d z a j n ą .  Tam  z a te m  tylko,  gd z ie  ro ln ik  
j e s t  p e w n y  b o g a c t w a  n a w o z ó w  sw oje j  z i emi ,  gdy 

m a  j ą  d o s t a t e c z n i e  o su sz o ną ,  a w a r s t w a  r o d z a jn a  

n ie  j e s t  zby t  c i e n k ą ,  u p r a w a  r y d le m  pod burak i ,  
o b i e c u j e  mu z n a m ie n i t e  korzy śc i .  J e s t  to u l e ­
p sz en ie  p rzy  p e w n y c h  d a n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  

w y m a g a ln e ,  k o n ie cz n ie  z g u b n e  p rzy  innych ;  a tu, 
j ak z a w s z e  w ro ln ic tw ie ,  o ile t r z e b a  być o s t r o ­

ż nym ,  przy  m e i i o r n c y a c h  p o c z ą t k o w y c h  nie 
w w ł a ś c i w ą  p o r ę  p r z y c h o d z ą c y c h ,  o tyle t r zeb a  

być  ś m i a ł y m  w n a k ł a d a c h ,  gdy k to  p i e r w s z e  k ł o ­
p o t l i w e  t r u d n o ś c i  p r z e w a l c z y ł  i j e s t  na d r o d z e  
pos tę pu .  Je s t  sp o só b  p o ś r e d n i ,  u ż y w a n y  od n i e ­
j a k i e g o  cz asu  za g r a n i c ą ,  k tóry już i w  n a s z y m  
kra ju  z n a l a z ł  g o r l i w y c h  z w o l e n n i k ó w ,  a k tó ry  
m o ż n a b y  u w a ż a ć  za p r z e j ś c i e  do o g r o d o w e j  
u p r a w y  r y d l e m .  J e s t  to z g ł ę b i a n i e  z i em i  za p o ­
m o c ą  na r zę dz i a  p rze z  w an e g o  g ł ę b o s z  ( p i t z p ah le r -  
R o h d e - h a c k e n ) ,  p o r u s z a j ą c e g o  g ł ę b s z ą  w a r s t w ę  
z iem i ,  niżeli  z w y c z a j n a  sk iba ,  bez w y r z u c e n i a  jej  

na  w ie r z c h .  W  ro ku  b i e ż ą c y m  z a s t o s o w a n y  on 

z o s t a ł  w k ra j u  na sz ym  do u p r a w y  b u r a k ó w ;  r e ­
z u l t a t  zda je  s ię  że p r z e w y ż s z y  o c z e k i w a n i e :  b u r a ­
ki a l b o w i e m  z a p u s z c z a j ą  k o r z e n i e  n a d z w y c z a j n i e  
g ł ę b o k o ,  co p rzy  p r z e o r y w a n i u  z w r ó c i ł o  u w a g ę  
r o b o t n i k ó w .  P r z y s z ł o r o c z n e  p o s i e d ze n i e  z a p e ­

w n e  n am  p r z y n i e s i e  r ez u l t a t  p r ó b  i d o ś w i a d c z e ń  
w tym w zg lę d z i e .  K orz yśc i  u p r a w y  g ł ę b o k o  rol i  

pod  burak i  s ą  w id o cz n e ;  dzi s i e j szy  s p o s ó b  s y p a ­
nia z a g o n k ó w ,  n ie  mo ż e  być  u w a ż a n y  j ak tylko za 

ś r o d e k '  z a r a d c z y ,  k t ó r e g o  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  w i e ­
l o k r o t n i e  da je  s ię  u c z u w a ć ,  a n a j j a w n i e j s z ą  j e s t  
p rzy  w y r a s ta n iu  b u r a k ó w  n ad  z iemię .  U p r a w a  
r y d l e m ,  c a ł k o w i c i e  u s u n ę ł a  t ę  n ie d o g o d n o ść ;  b u ­
j a k i  m a j ą c e  p u l c h n ą  z i e m ię  p o d  s o b ą ,  z a g łę b ia -
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j ą  się, przez co dla fabrykanta  mają  wy ższą  w a r ­
tość. Koszta okopania j e dneg o  morga  miary no- 
wopolskiej,  w raz z wygrabien iem i wybronowa-  
niem korzeni ,  nie przenosz ą  w kraju naszym z ip.  
30. Cyfra ta j es t  opa r t ą  na doświadczeniu  
w Hrubieszowskiem,  Kutnowskiem,  tudzież w o- 
koiicach Warszawy.  Ważny zapew nie  wzgląd 
jest  dostateczna  i lość  robotników;  lecz kopanie 
ziemi na wiosnę  odbywa się w chwi lę ,  kiedy do 
robót  gospoda rczych  najmniej  po trzeba  rob oc i ­
zny ręczne j ,  i ci sami ludzie którzy później buraki 
pielą,  chę tnie r obotę  tę wykonywają .  Najlepszym 
dowodem,  że rzecz  ta na wie lką  skalę da się w y ­
konać, j es t  p r zykład  cy to wanego już gospodarza 
w Hrubieszowskiem,  k tóry  w roku b ieżącym za­
sadził  burakami  130 m o r g ó w  300 prętowych na 
na roli kopanej .

Nas tępne  pytanie poddane  pod rozwagę  było:  
Jak gęsto ma rosnąć burak od, buraka ; czy lepiej 
siać w w iększe j ilości dołków  na te j sam ej p r z e ­
s trzen i, c zy li też w m niejszej ilości dołków  a wię­
cej nasienia?

Im rola jest  s i lniejszą,  boga tszą  w nawóz,  tern 
można  gęściej  buraki  sadzić; są  miejsca w Belgii, 
że gdy przyjdzie czas wykopywania ,  burak  dotyka 
p ra w ie  jeden  drugiego.  Nawzajem,  im mniej ma ro- 
la części pożywnych,  tern rzadziej  t rzeba sadzić 
i zasadzone  gęsto buraki  nie w y ro sn ą  do na leży­
tej wielkości .  Spos t rz eżen ia  do tyc hczasow e 
wszys tkich t rudniących  się u p r a w ą  buraków zgo ­
dziły się na t o .  że na i t r ndniejszem zadaniem 
uprawy buraków,  j e s t  regularne  we jśc i e  nasie­
nia. Wszelkiej  zatem pilności  i akuratności  przy 
sadzeniu prze s t rzegać  należy.  Oszczędność  z ia r ­
na j e s t  f a ł s zyw ą  spekulacyą ;  dla tego w y p a d a ło ­
by i sadz ić  bardzo gęsto i nie ż a ło w a ć  nasienia

w od ów  nie jednostajnego wschodzenia  buraków,  
jest ,  że n ie równie  g łęboko  zakopują nasienie,  dla 
tego,  wynalazek odpowiedniego  siewnika byłby 
bardzo pożądanym.  W wielu mie jscach  zap ro ­
wadzono n ieprżysypywanie  więcej  ziemi na na­
sien ie  jak \  cala,  co zdaje się, zwłaszcza  przy r o ­
lach tęższych,  zupe łn ie  odpowia dać  celowi.  Oby­
watel ,  z Proszowski ego ,  p r z e d s t a w i ł  używany 
przez  siebie sposób  zachęty kobie t sadzących  bu ­
raki,  wynagradzan iem tej, której buraki najlepiej  
wejdą;  na ten cel daje numera sadzącym,  które 
p i lnu jąc  się zaw sze  tejże samej kolei,  z ł a t w o ­
śc ią  udowodnić  mogą ,  które zagonki  przez  nte 
były sadzone.

Jakie  są s k u tk i kom postu danego bezpośrednio 
w do łk i pod burak i? Sposób ten zalecany przez 
cudzoziemców, w kraju naszym dopiero w roku 
b ieżącym zn a laz ł  zwolenników.  Koszta tego s t a ­
rannie j szego  hodowania buraków,  nie są wielkie- 
mate rya ł  bowdem przy każdej fabryce  jest  go to ­
wy. Wyt łoczyny od szumo win  z defekacyi ,  m ą ­
czka od kości ,  ziemia z podwórza,  z ro w ów ,  na­
wóz  od drobiu,  p r zemieszane  z s o b ą  dokładnie :  
s ta now ią  jak naj lepszy ma te ry a ł ;  przed każdym 
robotn ikiem m aj ącym  sadzić buraki,  idzie drugi 
rob iący  dołki  w miejscach znacznikiem wskaza- 
nych,  i w każdy dołek  wsypuje  garść  kompos tu.  
Nie można wnosić,  ażeby tak m a ła  i lość ziemi r o ­
dzajńej  pod dana  burakowi ,  by ła  dos ta tecznem 
pożywieniem na ca ły  czas jego wzrostu,  lecz za­
pewnia  rolnikowi,  j ednos ta jne  zej śc ie  nasienia i 
u t r zyman ie  roś liny przy życiu dopóty, dopóki jest  
s ła ba ,  na suszę wys tawiona ,  dopóki niezaopatrzo- 
na w szerokie  liście, nie zacznie  czerpać  soków 
żywotnych  z povyietrza. Nie można zatem posu-

w każdym dołku .  Sposób  francuzki tern się różni 
o d  naszego ,  że we  F r a n c j i  siano zwykle  po j e ­
dnym nasieniu co 4 cale,  a nas tępnie  przy przeo- 
rywaniu ,  wszystkie zbytnie wyrzuca ją ,  zo s t a w ia ­
ją c  co 12 cali j eden.  Sposób ten zaprowadzony 
został  z dobrym skutkiem w kraju naszym w Kra- 
kow skiem .  Zdaje  się, że jednym  z g ł ó w n y c h  po­

wać  wnioskowania  tak dalece,  że kompos t  na z u ­
p e łn ie  n aw e t  j a ł o w y c h  ziemiach dodany,  z a p e ­
wni rolnikowi  dobry plon; lecz wszędzie tam, 
gdzie buraki  nie są  zupełnie  pew ne ,  wypada  p o d ­
syc ić  rolę.  Na gruntach  sap ias tych,  na których 
z imn a  wilgoć z imowa,  d ł u g o  z w'iosny każdej 
rośl inności  jes t  p rzec iw na ;  na gruntach  podle ga ­
j ą c y c h  spiekaniu się od s ł o ń c a ,  albo lekkich, kló-
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r y m  wia t ry  w i o s e n n e  z ł a t w o ś c i ą  o d b i e r a j ą  w i l ­
goć  p o t r z e b n ą  b a r a k o w i  do k i e ł k o w a n i a ,  p o d d a ­

w a n i e  k o m p o s t u  j e s t  ba rd zo  sk u t e c z n y m  ś iod-  
k ie m;  c e c h u j e  s t a r a n n o ś ć  u p r a w y ,  k tó r a  w s z ę ­
dzie ,  a z w ł a s z c z a  p rzy b u r a k a c h ,  l i c h w ia r sk im

o p ł a c a  się p lo ne m.
Czy {lansow anie może być korzystnem, w jakich  

okolicznościach i w jakim  sposobie?
W  raz ie  k o n ie cz n e j  p o t r z e b y  f l a n c o w a n ia  

w  m ie j s c a c h  p r ó ż n y c h ,  tam g d z i eb y  p o m im o  
wsze lk ie j  p i e c z o ł o w i t o ś c i  przy s a d ze n i u ,  bu rak i  

n ie  w e s z ł y ,  n a j w ł a ś c i w s z e m  zd a je  s ię  s p o s o b  
w s k a z a n y  p r ze z  j e d n e g o  z o by w a te l i  w Wie luń-  
s k ie m ,  o p a r ły  na p r z e s z ł o r o c z n e t n  d o ś w i a d c z e ­
niu f l a n c o w a n ia  b u r a k ó w ,  n ie  s p o s o b e m  o g r o d n i ­

cz y m ,  p io n o w o ,  r o b i ą c  k o ł k i e m  dziu rę ,  l ecz  na 
s z a g ę  i o d g r z e b u j ą c  z i emię  do p ó ty ,  do pó k i  c a ły  
k o r z e ń  nie będz ie  m i a ł  w y r o b i o n e g o  ło ż y sk a .  
W  ó w c z a s  bu r ak  nie  będz ie  p o k r z y w i o n y  j a k  s ię  
to  p rzy  z w y c z a jn e m  f l an co wan iu  na jcz ęśc ie j  z d a ­
r za .  W y b i e r a j ą  s ię  f lance n a j s i l n i e j sz e ,  aż eb y  
d łu ż e j  suszy o p r z e ć  s ię  m o g ł y .  N ad m i e n ia  się lu 
w s z e l a k o ,  że w  p i e r w s z y c h  j e s z c z e  d n i a c h  c z e r ­

w c a ,  m o ż n a  mi e j sc a  p r ó ż n e  w y p e ł n i a ć ,  s a d z ą c  
p o w t ó r n i e ,  n as ie n i a  n a m o c z o n e  aż  do k i e ł k o w a ­

nia;  w ó w c z a s  p o  d w ó c h  d n i a c h  b u r a k  n i e z a w o ­

d n i e  we jd z ie .
W  ja k im ż e  z a te m  k ie r u n k u  c z y n ić  n a m  w y p a d a

p r ó b y  i p o s t r z e ż e n ia  p rzy  u p r a w i e  b u r a k ó w ?  j e s t  
to  k w e s t y a ,  k tó r a ,  j a k o  w ę z e ł  r o z m a i t y c h  po s z c z e ­
g ó ln y c h  kwes tyj ,  p o ł ą c z o n ą  z o s t a ł a  p rzy  z a m k n ię ­

c iu  częś c i  ro ln i cze j  pos ie dze n ia .
K w e s t y ą  tę pod z ie l i ć  moż na  na d w a  d z i a ły ,  na- 

s a m p r z ó d  pod  w z g l ę d e m  u p r a w y  rol i .  Tu w y p a ­
da  d o ś w i a d c z a ć ,  o ile p o g ł ę b i e n i e  roli  p rzy c zy n i a  
s i ę  do  zw ię k sz en ia  p lonu? Czy p o g ł ę b i e n i e  k o ­
p a n i e m  jes t  sk u t e c z n i e j s z e  j ak p o g ł ę b i a n i e  g lę-  

b o s z e m ?  Czy na każdej  roli  j e s t  sku t ec zn ie j sze ,  
czy na  g r u n ta c h  s a p o w a l y c h  lub z c i e n k ą  w a r ­
s t w ą  r o d z a j n ą ,  użyc ie  g ł ę b o s z a ,  j a k o  na r zę dz i a

p r z e c h o d o w e g o ,  nie  j e s t  mnie j  r y z y k o w n e m ?

W  jak i  s p o śó b  g l ę b o s z  ma być  uży t ym ,  p r ze d  z i ­
m ą  czy  na w io sn ę ,  czy k op a n i e  z m n i e j s z a  kosz ta  

p ie l en ia .  D rug a ,  nie  mnie j  w a ż n a  k w e s t y a ,  j e s t  
u ży c ie  ko m p o s t u ;  j a k i eg o  rodza ju  k o m p o s t  j e s t  
n a j w ł a ś c i w s z y  pod  burak i?  Wie le  na m o r g  w y J 
chodz i  c e n tn a r ó w ?  o w ie l e  kosz ta  sadzen ia  s ą  p o ­

w i ę k s z o n e ?  j a k ie  r ó ż n ic e  z b io ru  na l e go  s a m e g o  
r o d z a j u  z i emi  z k o m p o s t e m  i bez  k o m p o s t u ?  do 

tej  k w e s t y i ,  ł ą c z ą  s ię  k w e s t y e  c z y s l o - n a u k o w c ,  
r o zb io r u  c h e m i c z n e g o  b u r a k ó w ;  j a k ie  p o ż y w n e  
c z ęś c i  w y c i ą g a  b u r a k  z rol i ,  a j a k ie  za p o m o c ą  
sz e r o k ic h  s w y c h  l iści  z p o w ie t rz a ;  z t ąd  w n io se k ,  

j a k ic h  p o ż y w n y c h  częśc i  w k o m p o ś c i e  d o d a w a ć  
roli  należy.  Z a d a n i a  te nie s ą  s p r a w ą  j e d n e g o  
r oku ;  t em ba rdz ie j  n a l e g a j ą c e m  je s t  ż ą d a n i e  r o z ­
p o cz ęc ia  p r ó b  i d o ś w i a d c z e ń ,  tern bardz ie j  d o m a ­
g a ć  s ię  ma p r a w o  p u b l i c z n o ś ć  ro ln icza ,  s u m i e n n e ­
go  p r o w a d z e n i a  kon t ro l i  i po dan ia  r ez u l t a t ów .

C z ęś ć  f a b r y k a c y j n ą  p r z e m y s ł u  c u k r o w n i c t w a ,  
r o z b i e r a n o  p o d o b n ie ż  j ak i u p r a w ę  b u r a k ó w  ze 
s t a n o w i s k a  n a s z e g o  k r a j o w e g o ,  ze  w z g lę d e m  na 
n a t u r ę  r o ln ic z o - f a b r y k a c y j n ą  l ego  p r z e m y s ł u  
w Po l s ce .  J a k e ś m y  w s p o m n i e l i  wyże j ,  f ab ryk i  za 

g r a n i c ą ,  po w ię k sz e j  części  z u p e ł n i e  odd z i e lo ne  
s ą  od ro ln ic tw a .  P r o d u c e n c i  b u r a k ó w  s ą  w ł a ­

śc ic i e l a mi  s z c z u p ł y c h  p o s i a d ło śc i  ro l ny ch ,  j a k o  i 

i nn e  p r o d u k ta  roli  p r z e d a j ą ,  n ie  t r o s z c z ą  się 
o p r z e r o b i e n i e  ich na cuk i e r ,  F a b r y k i ,  o ile na 
w i ę k s z ą  z a ł o ż o n e  s ą  ska lę ,  im w ięc e j  b u r a k ó w  
s k u p o w a ć T nT ejscuw ość~ im  d o z w o l i ł a ,  o ty l e k o ­

r zy s t n i e j s ze  r o b i ą  in t e r e s a .  W P o l s c e  tylko,  
w  k ilku w y j ą t k o w y c h  p o ł o ż e n i a c h ,  na bu rak i  ku* 
p ne  r a c h o w a ć  m o ż n a :  s ą  o n e  z a w s z e  w ogó le  
w  f a b r y k a c h  k r a j o w y c h  tylko d o d a t k o w e m  z a t r u ­
d n ie n ie m ;  f a b r y k a n t  p rzy  z a k ł a d a n i u  c u k r o w n i ,  
o b l i c za  zw yk le  s w e  s i ły  ty lko na p r o d u k c y ą  w ł a -  
s n ą ;  f a b r y k a  z a t e m  w Po l sce ,  n ie  s t a n o w i  z u p e ł ­

n ie  o d r ę b n e j  c a ł o ś c i  od g o s p o d a r s t w a .
( Dokończenie w nast. nrze).
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Gospodarstwo ogólne.
O kształceniu s ię  nauki rolniczej i 

jej obecncm stanowisku.
( D o k o ń c z e n i e / .

2) C ze m u h r e c z k a ,  g r o c h ,  kon icz  i wszys tko  
cokolwiek d o b r z e  o k r y w a  z iem ię ,  s p r a w i a  rolę?

J a k eś m y  już  widziel i ,  k w a s  w ę g lo w y  z w o d ą .  
uwa ln ia ją  so le  ro ś l in o m  p o t r z e b n e  z w ię z ó w  skli- 
s tych.  Itn w ię c e j  k w a s u  w ę g l o w e g o  z w i l g o c ią  
p o ł ą c z o n e g o ,  tern s i l n i e j s ze  j e g o  d z i a ł a n ie .  Gie- 
o log ow ie  u d o w o d n i a j ą ,  że w p i e r w s z y c h  c z a s a c h  

ziemi nasze j ,  kwas u  w ę g l o w e g o  w p o w i e t r z u  b y ­
ł o  daleko  więc e j  p r z y m i e s z a n e g o .  Je g o  to obf i tość  
zdz ia ł a ł a ,  że  w s zy s tk ie  n iż sze  mi e j sc a  ro z ło żo -  

nemi,  na tak z w a n ą  glebę ,  k a m ie n ia m i  s ię  p o k r y ­
ły. Ł ą c z y ł  s ię  k w a s  w ę g l o w y  z t emi  k a m i e n i a ­
mi i t ak im s p o s o b e m  z m ie s z a n in y  p o w i e t r z a  
u s t ę p o w a ł .

J a k a  i lość  j e g o  być m u s i a ł a  p o j ą ć  m o ż em y,  
u w a ż a j ą c  tylko j e d e n  m i n e r a ł  to j e s t  w a p n o .  Jak 
o g r o m n e  s ą  j ego  p o k ł a d y ,  a p r ze c i e ż ,  p o ł o w ę  

p r aw ie  j e g o  s t a n o w i  k w a s  wrę g l o w y ,  p o k ą d  nie 
j e s t  w y p a lo n e .  Mnie j sza  i lość k w a s u  w ę g l o w e g o  
w p o w ie t rz u ,  rob i  to,  że  p r o c e s  ten,  r o z w ię z y w a -  

nia soli a lk a l i c z n y ch ,  o d b y w a  się  t e raz  powo ln i e j .
S ą  j e d n a k  d z i a ł a c z e  c h e m i c z n e ,  k t ó r e  ten 

kwas  w ę g lo w y  z p o w i e t r z a  w  oko l i cy sw o je j  n a ­
g r om ad z a j ą ;  a lakierni  s ą  w szy s t k ie  rośl iny ,  i 
między t emi te n a j ba r dz ie j  z g r o m a d z a j ą  go  k o ło  
s iebie ,  k tó r y ch  l iście  w ie l k ą  ma p o w ie r z c h n ię .  
D o św iad czo no ,  że w sz y s t k ie  l iście  k w a s  w ę g lo ­
wy z p o w i e t r z a  p o ł y k a j ą p ó k i  ś w i a t ł o  św ie c i ,  ten 
p o łk n ię ty  p r z e r a b i a j ą  w  so b ie  na  k ro c h m a l ,  g a m ­
mę  i t. d. o tyle o ile za só b  cz ęś c i  m i n e r a ln y c h  
w n ich  go tow y w y s t a r c z y ;  bo a lkal i a z d a j ą  się 
być cz y n n i k am i  w fo rm a cy i  k r o c h m a l u ,  g u i nm y,  
cukru ,  tak j ak fosfor  j e s t  c z y n n ik ie m  w f o r m a c y i  
kleju i i n n y c h  c i a ł  a z o t  z a w i e r a j ą c y c h .  Ten zaś  
kw as  w ę g l o w y ,  k tóry zo s ta j e  od  c h e m i c z n e g o  
p r ze i s to c z e n ia  dla  b r ak u  a lkal iów,  w te d y  w y d a j ą  

rośl iny z s i eb ie ,  gdy ś w i a t ł o  nie św ie c i .  W dz ień

p o w i e t r z e  w l a sach  i p o k o ja c h  z io łam i  za s t a w io ­
nych  j e s t  cz y ś c ie j s z e ,  w nocy zaś  tak cz a s e m  n a ­
p e ł n i o n e  k w a s e m  w ę g l o w y m ,  że  o d d y c h a ć  n iem 

nie można.
Na roli  d o b r z e  o k r y te j  sz e r o k o l i s t n em i  r oś l in a ­

mi,  k w a s  w ę g lo w y ,  w dzień z p o w i e t r z a  u z b i e r a ­

ny,  a w nocy  w cz ęś c i  p rze z  l iście  w y d y c h a n y ,  
j a k o  c i ęższy ,  pod z a s ł o n ą  tkaniny  l iścia os i ada  na 
z i emi ,  n i e zw ia n y  w i a t r e m ,  p r zen ika  j ą ,  ł ą c z y  s ię  
za p o m o c ą  wi lgoc i  w cieniu  d łuż e j  t r w a j ą c e j  
z p i e r w i a s t k a m i  a lk a l i c z ne mi ,  r o z k ł a d a  je:  w id ać  
że  p r z e n i k a  z i emię ,  bo ta po tak ich ro ś l inach  b y ­
wa p u l c h n ą  i j a k o b y  na d r o b n e  k r upy  po d z i e lo ną ,  
a dla tego ,  że j e s t  w większe j  i lości  p r z y t o m n y m  
m oc n ie j  o dd z i e la  i w y w i ą z u j e  tyle a lk a l i ów,  że i 
roś l ina  sz e r o k o l i s t n a  ma ich p o do s ta tk ie m,  i, że 

że j e s z c z e  d o b r y z a s ó b ,  o so b l i wi e  k rz e m io n k i ,  z o ­
s t a w i a  dla n a s t ę p n e g o  plonu zboża ,  k tó r e  z roli 
na jwięce j  k r zem io n k i  p o t rz e bu je .

Ja sn a  więc ,  dla  cz eg o  sz e r o k o l i s l n e  roś l iny  p o ­

le u p r a w i a j ą  pod zboże ,  w ted y  tylko,  gdy  s ą  g ę ­
s t e  i b u jn e .  D o ś w i a d c z a m y  n a w e t ,  że po b u j ne m  
zbożu,  k t ó r e  w ie l e  w y c i ą g n ę ł o  z z iemi  a lkal iów,  
j e d n a k  na na s tę pn y  rok l e p sz e g o  się można  s p o ­
d z i e w a ć  zb i o ru ,  niż po zboż u  l ichem,  k tó r e  d a l e ­
ko  mnie j  w y c i ą g n ę ł o  z roli p o ż y w ie n ia ,

Konicz  p rócz  tego ,  gdy j e s t  gęs ty  i z a c i en ia  r o ­
lę,  i w g ł ę b s z e  w a r s t w y  roli  d ł u g i e  k o r z e n ie  z a ­
puszcza ,  rob i  k o m u n i k a c j ę  między g łę b s z e m i  
w a r s t w a m i  i k w a s e m  w ę g l o w y m  soli  t ych  n iż ­
sz y ch  w a r s t w ,  p o m p u je  j e  do góry  t w zb o g a ca  p o ­
w i e r z c h n i ę  ( a ) .  L icha  h r ec zk a ,  rzadk i  g r och ,

( a )  Na tej to t eo ry i ,  od k i lkudz ies ią t  lat  z n a ­
nej ,  o p i e r a j ą c  się ,  p o c z ą w s z y  od p i e r w s z e ­
go,  w r. 1S20,  w Poznaniu p r z e z e m n i e  w y d a ­
n e g o  dz ie łk a ,  pod  ty tu łem:  »0 uprawie żyta
egipskiego, z dod an i em:  Krótkiego wykładu
zasad gospo. płodózmiennego, z a c h ę c a m  pp.  
g os p o d a rz y  do u p r a w y  roślin pastewnych, a  
m ia n o w ic i e  szerokolistnych-, a l b o w i e m  ocze -  
wis ta :  iż sk or o  roś l iny  te  b i o r ą  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  
sw'ego p o k a r m u  z p o w i e t r z a  za p o m o c ą
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rzadki cho robl iwy  konicz,  pustoszy rolę,  bo 
sprzyja  rozwin ięc iu  się c hw as t ów  korzonkowych 
i nas iennych ,  a ile te chwas ty pole ni szczą,  p o j ­
miemy pa ląc  je  na popiół .  Tu się okaże, że 4-calo- 
w e  chwas ty ,  na sążniu kw ad ra to w ym  u ro s ł e ,  tyle 
d a j ą  popio łu ,  ile żyto d w ó ło k c io w e  na tej samej  
pr zes t rzen i  gęsto stojące .  Ciemny c ień  dusi r o ­
ś l in ność ,  z tąd po gęs tem zbożu rola czys ta .

Powyższe  uwagi sa me  z siebie n ap ro wa dz ić  
m o g ą  na r o z w ią z a n ie  d ł u g o  już między a g r o n o ­
mami  be zs kut ecznego  sporu :  czy ug or  da się 
w skutkach  swoich  dob ry ch  czem zas tąp ić  lub 
nie? Możemy sobie już teraz  w yt łu m a c z y ć  co 
dz ia ła  ugor,  a co dobr y  konicz lub dobrze ucho- 
dzony kartofel ,  (i wyka  na paszę.  Red) .

Celem ugoru je s t  wydobycie alkalióio ze stanu  
sk lisiego, przez otworzenie przystępu  kwasowi wę­
glowemu. Szerokoli stne  gęsto s to ją ce  rośl iny to 
s am o z taką  sa rną fo rsą  robią .

Celem ugoru je s t  oczyszczenie roli z  zielsk: ko* 
n icz gęsty i okopowiny  dobrze uchodzone ,  ten 
sa m  m a ją  skutek;  (nie  tak m ają  się rzeczy co do 
hreczk i  i g rochu ,  bo tu znowu zachodzi  ta okol i ­
czność ,  że hreczka  wiele potrzebuje  potażu,  a 
g roch  wie le  fosforu,  a te dwie  rzeczy b r a k n ą  
czasem na rok następny  przy formowan iu  ziarna,  
z tąd po h re c z c ę  i g r ochu  często bywa s ło m a  
wielka i ziarno n ik łe ) .

Co do koniczu ,  z w ła s n e g o  doświadczenia  
sk ła dam  tu rze te ln ie  wyznanie ,  że widz ia łem

na ugorach  często l i chą  oziminę,  ale na do b rem  
koniczysku,  zaraz  za kosą or anem ,  nie widzia łem 
je szcze  do tąd  lichej pszenicy,  lub l ichego zboża. 
Konicz należy do roślin wiele wapna  p ot r zebu ją ­
cych.

Oto drugi  p rzykład  jak  się na rzeczy zap a t r y ­
wać  teraźniej szy  stan nauki rolniczej  uczy i p o ­
zwala .  A tak,  m am  nadzieję,  że ci uczeni ,  co teo- 
r y ą  nauk przyrodzonych  się zajmują,  postępując  
dalej  sw o im  to re m ,  nam praktykom, tak oczy 
o t wor zą ,  że we  wszystkich  wypadkach z ł a t w o ­
śc ią  ja sno  przej rzemy.  Z t r u d n o ś c i ą  to jes t  pe ­
wn ie  dotąd p o ł ą c z o n e  widz ieć  w ro ln ic twie  każ­
d ą  rzecz  tern no wem  s k łe m  o św ieca jąc em i mie­
rzyć wszystko n o w ą  m ia r ą  prawdy:  bo jeszcze  
nie p o w s t a ł  nowy Thaer ,  któryby tę c a ł ą  massę  
o b j ą ł  umy słe m,  u p o r z ą d k o w a ł  i p r ze t r a w io n ą  d a ł  
nam pros tym rolnikom; ale już i teraz mi ło p r a ­
cować ,  kiedy widz imy,  że nie po t r zeba  dz ia łać  na 
oślep.

Jak z Thaera  tak i z Liebiga wiele powstan ie  
re c e p to w y c h  książek dla wygody gospodarzy.  
Będzie wiele fałszu i j edn os t r on nego  widzenia;  
a le  koniec  koń cem spodz iewać  się możemy r e ­
cep t  lepszych,  bo na pewniejszym fund am encie ,  
na  rzeczywistej  prawdzie  o snut yc h . 'N a  każdy j e ­
dnak sposób  i ten,  co z tych r e c e p t  zechce  go­
spoda rować ,  więcej  i pilniej  musi się p r zyk ładać  
do nauk przyrodzonych ,  niżeśmy gospodarze  do ­
tąd przykłada l i  się.

Hodowla użytecznych owadów.
Czerwiec polski.

(przez Ferdynanda Biesieklerskiego Członka 
T ow . R olniczego w  prusiech).

Poczynil iśmy w naszym kraju znakomi te  wysi ­
lenia w hodowaniu  j e d w a b n i c t w a :  pokaza ło  się

swych listków; a nadto, jak to bardzo trafnie 
Sz. Autor  dowodzi ,  p rzyczyniają  się p o ś r e ­
dnio do podniesienia  żyzności  roli ,  oczewi-

przec ież  w skutkach,  iż do znaczącej reprodukcyi  
nie przyjdziemy,  gdyż owad ten, w raz z m o r w ą  
b ia łą ,  na poka rm  jemu s ł u ż ą c ą ,  z Chin w wieku

s ta  mówię : że ich up ra w a  wiele  się musi 
p rzyczyniać do podnies ienia  produkcyi ,  a n a ­
s tępnie  podwyższenia  czystego  dochodu go­
spoda rs twa .  A przecież,  ileż to znachodzi-  
my w  kraju naszym gospo da rs tw  rośl iny te
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s i ódm ym  do Europy spr ow adzony ,  może tylko 
być pod fagodnie j sżem niebem W ło c h ,  Hiszpanii ,  
Portugalii ,  po łu dni owe j  Francyi ,  a w Rossyi 
w krajach za kaukazkich,  z korzyśc ią  rozmnażany.

Przedsiębiorę zatym z iemianom polski,  za le ­
cić nasz o w ad prawdz iwie  rodzimy, czysto polski, 
a tak nie s ł u sz n i e  w z up e łn ośc i  zan iedbany ,  mi­
mo że przodkowie  nasi,  zb ie ran iem tegoż, od na j ­
dawniejszych czasów się zajmowali ,  i dziś j eszcze  
n iezawodnie  znakom i tą  ga łęź  przemys łu  na ro do­
wego Stanowić może.

Siedliskiem Cze rwcu  w ca łe j  Eu ro pi e  by ła  
wyłącznie  polska,  i dla tego nazywano go u z a ­
granicznych Cocus polonicus, la  Cochenille de po- 
logne. Polacy nawet ,  mies iąc  Cze rwiec  ztąd n a ­
zwali, iż lego owadu w  tym czasie mnogość  się 
ukazywała.

Powstaje ten ow ad  z drobnych  jaj gą s ie nn icy  
sześcionożnej ,  która podobnie  jak u wielu m u c h o ­
wych owadów,  przemienia  się w poczwarkę ,  p o ­
dobną  do jagódki  wydającej  ipiękną a m a r a n t o w ą  
farbę, a t akowych w j ednym funcie zawiera  się do 
sto tysięcy (a) .

Mimo zaniedbania  naszego  tak użytecznego 
owadu i wyniszczenia  zdarc i em  o d ł o g ó w  roślin 
jemu sprzy ja jących ,  dziś j e szcze  bad awcze  oko 
prawie  wszędz ie  w polsce spost rzedz  go może 
nad korzonkami  rozmai tych rośl in,  a szczególniej  
odzie wegie tuje  rośl ina  zw ana  Czerwiec zw y c za j­
ni] (Soleran lhu s  p e re nn is ) ,  ( Czerwiec roczny), So- 
leranlhus annuus ,  Jastrzęb iec jednokw iatow y , (Hie- 
ratium pilosel la) ,  M ęczennica garbarska , (Arba lus 
uva ursi) ;  S reb rn ik  wiosenny, (Potenl i l la  verna) ,  
Srebrn ik  rozesłany, (Potenl i l la  reptans) .

up rawia jąc ych?  A jeżel i  tu i owdzie  je  wi ­
dzimy; czyz Są  tak s t a r an n ie  u p r a w i a n e  jak  
tego  pot rzeba ,  aby s w e m u  celowi o d p o w ie ­
działy? Red.

(a j  N a  f u n t  k o s z e m l i i  a m e r y k a ń s k i e j  w c h o d z i  50 ,0 0 0  p 0 - 
c z w a re k .  C z y t a j m y  d z ie ła :  „ M e l c h i o r a  du  Ruscher, H is t o i r e  
n a tu re l l e  de  la  C ochen i le  in S A m s t a r d a m  1729 .

T h i e r r y  de M o n o v i l le ,  T r a i t e  de l e d u c a t io n  de  l a  C oche-  
mle, 2 vo l .  in  S P a r i s  17S7.

W całe j  zaś Ruskiej ziemi, a w ogólności  na 
W ol j niu, Podolu i Ukrainie,  gdzie są  jeszcze w ię ­
cej jak gdz iekolwiek  odłog iem leżące grunta,  
więcej  też tym samym z a c h o w a ły  się powyżej 
wymie nio ne  rośliny, i dla tego znajduje się tam 
jeszcze  w obfitości ten owad,  którego  piękna i 

t rw a ła  farba,  aż do pierwsze j  po ło w y s i e d e m n a ­
stego stulecia,  to jes t ,  upowszechnien ia  w handlu 
koszennil i  amerykańskie j ,  w rękodzie łach  Europy  
była  żądaną ;  dziś tam niestety do f a rbow an ia  
grubego  sukna  i p ł ó t n a  poniżoną  została.

W czasach kiedy Czerwiec  polski by ł  j edynym 
ow adem  w Europie  ka rm azyn ow ą  farbę w y d a j ą ­
cym,  aż do wprowadzenia  w powszechny handel  
Czerwcu amerykańskiego,  który dotąd przychodzi  
j ako  produkt  handlowy z Mexvku i Peru  w su­
chych zeszytych zwierzęcych  skórach  przez Ka- 
dyx,  s t a n o w i ł  w polsce  obfite ź ródł o  zyskownego 
handlu.  Mamy h is toryczne ślady, a między dzie- 
jop isami ,  Miechowita w'spomina,  że w p iętnas tym 
wieku ,  szczególniej  Wie lka-polska  i Rus polska, 
op a t ry w a ły  corocznie  tą  fa rbą  Włochy ,  gdzie 
w Genui i F lorencyi  Cze rw cem naszym cudownie  
pięknie farbowano j e d w a b  a z tego materye  koszto­
wnie wyrabiano;  także Anglia, Niemcy oraz inne 
kra je  po łudniowej  i zachodnie j E uropy — zaopa ­
t rywano.  Marcin z Urządowa,  lekarz nadworny  
Hetman a  Jana  Tarnowskiego,  w dziele pod ty tu ­
ł e m :  ((Herbarz polski, to jest ,  o przyrodzeniu  
ziół  i d rzew,  in folio w Krakowie 1564 roku  w y ­
danym,  p i szą  także o naszym Czerwcu.  Wykazu-  
je  się,  iż z t ego przedmiotu handlowego znaczne 
p ieniądze  do polski w p ł y w a ł y ,  a skarb  choć za 
tak m a ł e  c ł o  wy ch od owe w owym czasie,  jak; 
twierdz i  Miechowi ta ,  mia ł  dochodu roczne  g 
s z e ś ć s e t  duka tów,  zaś za Zygmunta  t rzec iego  d o ­
chód dosz ed ł  do ośmiuse t .

Po roku 1650,  gdy handel  Cze rw cu  a m e r y k a ń ­
skiego w kra jach Europy się upo w sz ech n i ł ,  u pa ­
d ło  w zu pe łno śc i  to ź ró d ło  dochodów dla skarbu 
i rolnictwa  polskiego.  Z oba czmy  w skutek czego  
to n a s t ąp i ło .

Czerwiec  polski,  co do istoty fa rbującej ,  w pię-



kności  koloru,  wca le  nie ustępuje koszenili i  a m e ­
rykańskiej ;  ta tylko między niemi zachodzi  różni,  
ca ,  iż nasz cze rw ie c  ma w sobie istotą t ł u s t ą ,  s t a ­
n o w i ą c ą  w raz  z wi lgoc ią  p o ł o w ę  swej  istotnej 
wagi ;  dla czego  się mniej  istotę farbującej  o s i ą ­
ga ło ;  a nadto,  że ta t łus lość nie d o z w a la ła  go 
na  proszek  tak jak j e s t  c z e r w ie c  amerykański  
wy ro bi ć ;  a nakoniec ,  że t łus lo ść  n a da w a ła  mu 
woń  n ieprzy jemną.

Taka wada  Czerwcu polskiego,  od której  a m e ­
rykański  j es t  wolny,  z p o w o d o w a ł a :  iż t rudno by­
ł o  w przedaży  konkurenc j  ą  wytrzymać; i dla t e ­
go handel ,  zagran iczny  tego p ło d u  o d w r ó c i ł  się 
od polski.

Lecz kiedy dziś chemia  na lej stopie um ie ję ­
tnośc i  s t an ę ł a ,  iż wszys tko  wydziel ić j est  zdolną,  
mamyż jeszcze  obecn ie  kra jowi  naszemu kr zyw­
dę wy rz ądzać ,  nie przywrócen iem tego płodu 
polsk iego  ró wni e  dobrego?  Mamyż być obojętni 
na w y c h o d z ą c e  p ien iądze z kraju na zakup  c z e r ­
wcu am ery k ań sk ieg o ,  de p c z ą c  nasz w ł a s n y  na 
polskiej  ziemi? Kiedy same go c ła  od cen tnara  
koszenili i  am erykańskie j  wedle  taryfy obowięzu- 
jące j ,  tak w c h o d o w e g o  jak kons um ow ego op ła ca  . 
się z ło ty c h  sześćdz ies ią t ,  j akże  więc  drogo  ta far ­
ba na m przychodzi?

Wady naszej  koszenili i  już  się da ją  uprzą tnąć ;  
pan  Kirchhof,  cz łonek  Akademii  pe te rsburgsk ie j ,  
gor l iwie  za jąwszy  się tern przedmiotem,  doszedł :  
iż z Cze rwcu  polskiego tę t łuslość ,  i woń n ie ­
p rz y j e m n ą ,  nas tępującym sposobem da się odjąć.

Na j e d n ą  część  mia łk o  s ta r tego  Cze rw cu  na le ­

wa się dwie  części  olejku so snow ego  (o leum pi- 
n \)  lub te r p e n ty n o w e g o  (o leum te rbcnlh ine) ,  
który ma być czysty i nie smolisty.  O b w i ą z a w ­
szy naczyhie mokrym pęc he rzem,  pok łu tym i g ł ą  
w różnych mie jscach ,  s tawia się tę mieszaninę 
w c ieple  do sze śćdz ies ią t  stopni  Reaumura,  czę­
sto k łó c ą c .  Po t rzech dniach wy lewa  się na p ł ó ­
tno, a skoro  p ły n  oc iecze,  Czerwiec  w kł ada  się 
do mocnej  prassy;  wyjęty na lewa się je szcze  p o ­
ł o w ą  wagi  użytego wyżej  oleju, go tu jąc  przez  
dwadzieścia  cz te ry godzin.  Poczem płyn w y ­
c isnąć ,  a Czerwiec  wysypany na papier ,  w y ­
stawia się na c ie p ł e  powie t rze ,  ażeby olej do r e ­
szty w y p a r o w a ł .  Z t rzech części  tak oczyszczo­
nego  Cz e rw cu,  zyskujemy tyle równej  dobroci  i 
p ię knośc i  farby, ile w jednej  części obe jmuje  je j  
a m e ry k a ń sk a  koszenil la.

Jeżeli  więc już  usunięto te wady z naszego  
C ze rw cu ,  dla których przenies iono  kiedyś kosze- 
niilę a m e r y k a ń s k ą ;  j eżel i  nasz owad nie szkodl i­
wy dla naszych g run tó w ,  zbóż i użytecznych r o ­
śl in,  a kl imatowi  naszemu j e s t  tak w ł a ś c iw y ,  że 
u nas tytko jes t  o jczys tym,  prze to  mam otuchę  
sądz ić ,  iż niniej szem moim podaniem do publ icz­
nej wiadomośc i ,  u w s p ó ł r o d a k ó w  wzbudzić u w a ­
gę zdołam:  aby, kiedy je d w abn ic tw o nie da się u 
nas z ko rzyśc i ą  zaakl imatyzować ,  zwróci l i  te san ­
nie go r l iwe  us i łowania  racze j do hodowania  po l ­
sk iego  cze rw cu ,  a tym samym,  by u t r aconą  ga łęź  
b o gac tw a  na ro do w ego  na p ow ró t  odzyskać  kra jo­
wi mogli .

Rozmaitości.
Trucizna na szczury.

Znany pow szechn ie  grzyb,  Muchomorem  (Aga- 
r icus  Muscarius)  zwany,  poniew aż  gotowany 
W mleku,  zamienia się w t ruc iznę dla m uch,  po ­
d łu g  na jnowśzych  do św iadczeń ,  j es t  także dziel­
n ą  t rucizną  na szczury.  Tym końcem,  po k ra ­

jany w ma łe  k aw a łk i ,  obsypuje się m ą k ą  i s m a ­
ży w t łuszczu.  Po os lygnieniu,  kawałk i  te k ł a ­
d ą  się w nory szczurów,  lub w miejsca gdzie się 
zwykle  zgromadza j ą .  Nęcone  won ią ,  chc iwie  
r zu ca j ą  się na nię i podobnie  jak od a rszeniku lub 
fosforu, giną.

Reda/rtor N. Kurowshi.— G łów ny Kantom p r z y  u licy  Podwal Nr. 519.


